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„SŁOWO" wstępuje 
we wszystkie prawa 
i przyjmuje wszelkie 
obowiązki „ G a z e t y  

K r a j o w e j " .

Wilno, Niedziela 22 października 1922 r.
CEHfl liUMU 8 0  i .  

Nr. 7 0 .

SŁOWO
Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni pośwaątecznych.

Redakcja i adm inistracja A d . M ickiewicza 4 . Te l. 2 2 8 . O tw a rte  od 9 do S.

PrEnuniErsfa z dostarcza
niem do domu oraz z przesyłka 

pocztowy mk. 1> 00 .

Ccia ODłcszEń: H',
iednoszpaituwy: przed tekstem 
30l> mk.; w tekście 400 mk.; za  

tekstem 160 mk.

W num erach  ś v.i ą t  e c z n y c li 
o 25 procent drożej.
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Dziś — 22 października , dn? następnych!!
Najpiękniejszy film polski!!;
Sensacja Warszawy i Świata!
Film zamówiony na zimę do Paryżaf
Jedyne w swoim rodzaju 
arcydzieło sztuki 
kinematogra­
ficznej!
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z udziałem  
znakom itych artystów  
scen W arszawskich:

H. SULIM Ą i J, M A R C E L L O -G A L IN SK Ą ,
r.a czele.

Na ekranie oryginalne zdjęcia z placu boju; szarże kawalerji; sztaby armji; 
akcja szpiegowska w  Polsce! J tH E tK  Rzecz dzieje się w 1920 roku w  czasie 

inwazji bolszewickiej. SA! A MIEJSKA.............................. .................................
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K1N0-TEATR CORSO”I I
ul. Ad M!cki“wicza 7.

Z D o l s k ie j  S k a r b n ic y  Pan Twardowski
P o d a ń !

według bahady wieszcza n rSzegb flr*e * *ia “łic lc iew iza  w 5 aktach, 
w wykonaniu artystów Warszawskich ora/ ba.etu Teatru Wielkiego. 

Wejście dla dzieci i młodzieży dozw olone!!!
Początek  seansów o godzinie 1-ej po południu. _

Do wiadomości Sz. Publiczności! j<►
W  któtce przyjeżdża do Wilna UISZeCllŚWJlflli/Bi Siwy ♦

i
Który rozpocznie swe przedstawienia w prze­
budowanym gmachu Kreingia przy ul. Lud 
wisarskiej 4. O dniu uroczystego otwarcia 
cyrku będzie ogłoszono w gazet, i afiszach

l

© © 8 © l r ® © © » ® © ® ® ® ® ® © © ® © « © © © © t X

8 CEGIELSKIEGO l
EGZOTYCZNE, W Y T W O R N E , I P A J A J Ą C E  P E R F U M Y
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Specjalność: W od a W ie lk o p o lsk a

jft M. CEGIELSKI pozmań©
8  W IELK O P O LSK IE  Z A K Ł A D Y  CHEMICZNE
8 Skład fabryczny w Warszawie:

E. LIPIŃSKI, S. SANKOWSKI i S-ka 8
: ul. Nowe Miasto 2. Telef. 104-10. : g
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DOM BANKOWY

T. B U N I M G W I C Z
D E W I Z O W Y  
W I L N O  ~~

B A N K
WIELKA -------

72—74 -------
TELEFON

250

mpodaje do wiadomości, że z dniem 10 
W/NAJMUJE swej Sz. Klijenteli

S K A R E  C Z Y K I  (safes)
w  sp ecja ln ie  na ten cel w ybudow anym  żelazn o  

betonow ym  skarbcu w lokalu  Banku.

Dr. N f i P U Z E

T E A T R  P O L S K I  (Sala „LUTNIĄ")
w sobotę dn. 28 października i w niedzielę dn. 29 października inangu 
racja sezonu z itrowego K oncerińw  sym tronćcznych pod dyr. 
cr icr icotocroco ADAM A W YLEŻYŃSKJtGO oucracracraoccra 
eo Wieczory poświęcone twórczości poszczególnych kompozytorów, ra 
L’dz'ał solistów zamiejscowych i miejscowych co co en Początek kon- 
cenów o g. 4 po poł. coco-ococo Kasa czynna od 11—1 i 3—9 wiecz.
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Księgarnia Stowarzyszenia 
tidiiczycieistiiia Polskiego

w Wilnie
Królewska 1. Wileńska 36.
Oddziały: Liaa, Oszmiana, Wilejka Pow 

Poleca nowości z ubiegłego tygodnia:
Dziennik psotnego Jurka.
GURANOW5KE MIECZYSŁAW. 

Madonna z Mantui. Bój o s łoń­
ce. Paź. Natchnienie Beritoli.

N APOLEON Rozkazy. Tłómaczył 
Wacław Denhoff Czarnocki.

OCZYKOWSK1 ROMUALD. Pze- 
chadzka po Łowiczu.

WIELKA BIBLIOTEKA. Nr. 13. 
Henryk Rzewuski, Pamiątki S o ­
plicy. Nr. 14 i 15 JERZY G OR­
DON Lord BAYRGN, Don Ju; n. 
Nr. 4, 5 i 6 DANTŁ AL1GH1E- 
Rl. Boska Komedia. Piekło. Czyś­
ciec. Raj.

Prosimy żądać Bezpłatny Dwuty­
godnik Księgarni Stowarz. Naucz.

Polskiego

„PRZEGLĄD
BiBLJOGRAFICZ NY“.

DOM B A N K O W Y

W ienka 6 7 t ten. 3 -3 6 .

PRZEKAZY do wszystkich 
INKASO miast 

DYSKONTA 
RACHUNKI BIEŻĄCE 

KUPNO WALUT.
P o  c e n a c h  n a j w y ż s z y c h

KAPELUSZE
C Z A P K I M Ę S K IE

POLECA w wielkim wyborze

E. MIESZKO W SKL
Warszawa
N. Ś w ia t 53.

Rok za łożen ia
1896.

m mm m
Wilno

W ileńska 22. i i
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W I L E Ń S K I

B A N K  K R E D Y T O W Y
B A N K  D E W IZ C W Y  s -s

Ostrobramska 8, telefony 726, 727.
Adres telegraficzny: « W r 1 L K R E D B A N K 11 

Bank otwarty od 9 do 2 od 4 do 6. W piąteki od 9 do 3.

Magistrat m. T rok  zawiadamia, iż 2 listopada r. b. o godzlpie 10 rano  
w Magistracie m. T rok  odbędzie się licytacja na dzierżawę 7-miu jezior 
miejsk.ch, warunki dzierżawy można w p a t r y w a ć  w Magistracie co 
dziennie od godziny 8-ej rano ao 3 po poł. o-o  o-o o-o o-o

m m i „SA5MTAS”
Piwna Nr 3 ,naprzeciw Ostre! Bramy 
Oddziały: chirurgiczny, w ew nę­
trzny i ginekologiczny Wspólne 
sale i osobne pokoje. Przy niej
A M B U L A T O R J U M

Przy jm ują  doktorzy specjaliśc .
Czynne odg. 9 r. do 3 pp. 16—8 w. 
Laboratorjum analityczne Gąbin, 
lekarsko dentystyczny. Tel. 359.

Teatry W ileńskie
Repertuar teatrów wileńsidch na 

niedzielę 22 b. m.
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Bank. Pm iiy  Wieżami ■
AGENTURA w W l I N I E .  ”  

A dam. Mickiewicza 24 Tel. 738.
ZAŁATWIA W S Z E L K IE  O P E R A C J E  BA N ­
K O W E , r>R Z 1 ;k a z y , i n k a s o , p a c h l n k i  
1IEŻĄCE, W K ŁA D Y  1 ERMINOWF-., KUP- 

- -  N O  P I E N I Ę D Z Y  Z A G R A N IC ZN Y C H . - -

----- =Tn C i y n n a
o t  g o d z .  8 - e j  d o  Z-ej.  
o d  g o d z .  5 -e j  d o  7-e j .
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T E A T R
PO LSK'

Sala Lutni
„URWIS“

TEA TR
„HALKA“W IELKI

(Pohulanka!

T E A T R Dziś
im .  S y r o k o m l i
(p. pora uszowyt

„KRZYZACY"

O k a z y j n i e  i *dróżKę. Mosto­
wa 9, m. 20, oa g. 12—5
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W  N i e d z ie l ę  u .  2 2  P a ź d z i e r n i k a  
w  sali kinem at. „HELIOS** (W ileńska róg ul. M ickiew icza)

o d b ę d z i e  s i ę

i l l l E C  P R Z E D M Ą ?

Państwowego Zjednoczenia na Kresach t* 
początek o g . 1 po pot.

—  w stę p  b e zp ła tn y . — —  —

i

O kwest;' Słowiańskiej.
(Ze wspomnień i wrażeń).

I.
Przed kilka dniami jeden z 

przyjaciół m o x h  dziwił się w roz­
mownie ze mną, że po tyiu latach 
pracy nad budzeniem sympatyj 
słowiańskich w Polsce występu­
ję teraz za przymierzem z W ę­
grami, a przeciw Czechom. To mi 
daje sposobność do przedstawie­
nia — na  tle wspomnień osobi­
s ty c h —kwestji słowiańskiej, jak  
•wyg'ądała przed wojną i jak  się 
zarysowuje dziś.

Polityką czynną nie zujmowa 
łem się nigdy; zajmowały mię 
idee polityczne i ich wpływy na 
dążenia i walki narodów. Wyraź­
nie zaś uświadamiałem sobie ko­
nieczność, zwłaszcza dla narodu 
naszego, bliż zej znajomości i do­
kładnej orjentacji w  zagadnie­
niach politycznych, które epoka 
nasza wysuwa. Do zagadnień ta ­
kich należy kwestja słowiańska. 
Pomimo to rzeczy i sprawy sło­
wiańskie nietylko nie znajdowały 
łatwego do nas dostępu, ale n a ­
wet źle wiazianym był ten, kto 
żywszy do nich interes wyjawiał. 
Ileż to razy, gdy mowa była o 
Serbach, słyszałem z ust ludzi 
wykształconych i inteligentnych 
pogardliwy wyraz „świnopas*, ja ­
ko określenie narodu tego i zara­
zem znak do zamknięcia nudnej 
dyskusji o nudnym  przedmiocie. 
Nie zadawano sobie trudu  zasta­
nowić się, że przed wojną naród 
ien wśród bardzo ciężkich warun­
ków politycznych i przy bardzo 
małych śroakaeh materjalnych 
dokonywał rzeczy zdumiewających 
w zakresach nauki, kultury  i pra­
cy gospodarczej, w czasie zaś woj­
ny wytrwałością w walce i boha­
terstwem w cierpieniu wywołał 
podziw wśród najzaciętszych wro­
gów swoich. Ale cóż to nas m og­
ło obchodzić? Serbowie pasą świ­
nie—i basta. Zresztą -dowodzo 
no—i oni i wszystkie inne naro­
dy  słowiańskie są rzeczą Rosji; 
eo nam do nich.

Pogląd ten, raczej nastrój, był 
jednym  z objawów gwałtownej re ­

akcji antypolitycznej, która tak  
jaskrawo zaznaczyła się u nas po 
roku 1863. Przed tem, w epoce 
1831 — 1863, licząc na pomoc za­
graniczną. wszystkimi sposobami 
popularyzowaliśmy sprawę naszą 
na Zachodzie. Potem, zniechęceni, 
powiedzieliśmy sobie, że pow n- 
niśmy rachować tylko na samych 
siebie, na swoją własną pracę. 
Ale myśl tę, słuszną w zasadzie, 
doprowadzono do absurdu; s tra ­
ciliśmy kuntakt polityczny z Euro­
pą i dotkliwie dziś czujemy, jak  
mało mamy ludzi, umiejących ją 
o sprawie naszej informować. Na­
stąpiło jakieś sparafjanienie na­
szej myśli politycznej, w której 
wówczas powstał następujący nie­
dorzeczny syllogizm: wszelkie ze- 
tkięc e się z Rosję w sferze idei 
jes t  dla nas niebezpieczne; ideę 
słowiańską uważają w Rosji za 
jej posłannictwo dziejowe; więc 
nie wolno nam idei tej d o ty k ać ; ' 
to nam grozi zrusyfikowaniem du ­
szy naszej.

Jest  rzeczą całkiem naturalną, 
że w walce swojej z germanizmem 
Słowiańszczyzna zwracała wzrok 
swój ku Rosji; s tam tąd wyczeki­
wała pomocy; myśl o dalekiej po­
tężnej opiekunce otuchą dla niej 
była w uciskach nracy powszed­
niej; idea słowiańska przybierała 
zabarwienie rosyjskie. Szeroko, 
dzięki naszemu bojaihwemu stro­
nieniu od niej, korzystały z tego 
wrogie nam w Rosji żywioły. S ku ­
piały się one w Petersburskiem 
Słowiańsk'em Towarzystwie Do­
broczynności i w redakcji gazety 
„Nowoje Wiemia* koło osoby jej 
właściciela i kierownika, Aleksego 
Suworiua. Miały swoją agencję w 
Wiedniu, w rosyjskiem czasopis 
mie „Sławianskij Wiek*, na cz-le 
którego stał korespondent „No­
woje Wremia", zaciekły agitator, 
Dymitr W ergun. Wszystkie w y­
mienione instytucje i pisma sze­
rzyły z niezmordowaną energją 
nienawiść do Polski; była ona „za- 
trutem  ostrzem*, jak się wyraził 
był niegdyś Jerzy Samarin, „któ­

re łatymzm wbił w  serce Słowiań­
szczyzny*, była główną przeszko­
dą do urzeczywistnienia jedności 
słowiańskiej. W ten sposób opa­
sywano nas murem złośliwych 
uprzedzeń i głos organu Suwonna 
wydawał się nieuświadomionym 
pobratymcom naszym głosem ca­
łej Rosji; idea słowiańska prze­
istaczała się w narzędzie do nisz 
czenia jakiejś wyśnionej polsko- 
jezuickiej in trygi. Narzędzie to 
wrogom naszym odebrać, znamię 
myśli polskiej’ wycisnąć na idei, 
k tórą przeciw nam obrócić usiło­
wano, i wystąpić z poglądem pol­
skim na kwestję słowiańską—to 
nam nakazywał zdrowy rozsądek 
polityczny. Niestety, ci, którzy to 
rozumieli, byli bardzo nieliczni. 
Przyzwyczajono się patrzeć na 
wielki świat słowiański, jako na 
własność prywatną pana Suwori- 
na i jego przyjaciół i protekto­
rów; wyciągnięcie ręki do słowian 
równoznacznem było, w mniema 
niu wielu, z pójściem na służbę 
do najgorszych wrogów naszych 
w społeczeństwie rosyjskiem.

Ale na przekór słowianofobom 
sama przez się narzuciła się nam 
w r. 1897 sposonność do zajęcia 
(ub przynajmniej do podminowa­
nia posterunków, które akcja no- 
wowremleńców wystawiła była 
przeciwko nam wSłowiańszczyźnie.

Polityką wewnętrzną aystrjac- 
ką kierował wtedy hr. Kazimierz 
Badeni, Pomimo woli, party siłą 
silniejszych od mego okoliczności, 
stawał się on rzecznikiem praw 
czeskich przeciw Niemcom i w 
obronie praw tych padał w watce, 
która przybrała była rozmiary, 
grożące rewolucją. Wywołało to 
w społeczeństwie czeskiem uczu­
cie wdzięczności dla nas, któremu 
postanowiono dać publiczny ma­
nifestacyjny wyraz. W tym celu 
tłumnie zjechali dc Krakowa wy­
bitni politycy, dziennikarze i lite­
raci ;zescy. Ludność krakowska 
witała ich entuzjastycznie; na 
bankiecie wygłosiłem po czesku 
mowę o duchowej łączności naszej 
z Czechami i Rroacją na podsta­
wach idei, które rozwijał niegdyś 
Mickiewicz w wykładach swoich 
w College de France. Wspominam 
o tem, gdyż siało się to pierwszym 
krokiem do poważniejszej pracy 
nad wytworzeniem polsko-czesko- 
kroackiei wzajemności. Po kuku 
miesiącach rewizyt owaliśmy Cze­
chów w Pradze z powodu uro

czystości Palackiego; zaraz potem 
znowu witał ich Kraków przy od­
słonięciu pomnika Mickiewicza. 
Ale oczywiście ani mowy bankie­
towe, ani artykuły  dziennikarskie 
nie były środkiem dostatecznym 
do utrwalenia wśród słowian 
jakiejś głębszej dla nas sympatji. 
Powinniśmy by li starać się wszech­
stronnie zbadać wielki, pokrewny 
nam, a duchowo obcy świat, 
ażeby módz pójść tam z powagą 
znawców ich przeszłości i teraź­
niejszości, ich dążeń i nadziei. Do­
piero wtedy mógł pogląd polski 
na  kwestję słowiańską zdobyć 
szersze uznanie i wpływ.

W tej myśli założyliśmy w 
Krakowie „Klub Słowiański"; jed­
nym z głównych inicjatorów był 
prof. Marjan Sokołowski, człowiek 
z niepospolice szerokim widno­
kręgiem umysłowym, zapalony ba­
dacz wzaiemnych oddziaływań 
pierwiastków z ichodnich i wschod­
nich w dziejach kultury polsKiej. 
Popierana przez niego myśl zy 
skiwała powoli zwolenników i 
dzięki temu mógł wkró.ice po­
wstać, jako o rgan „Klubu Sło­
wiańskiego*, miesięcznik „Świat 
Słowiański".

Ale wyrazy „Słowiański11, ,.Sło- 
wiańszczyzna“ kłóły w oczy nie
których zacietrzewieńców naszych; 
upatrywali poza nimi jakieś 
„ugodowe11 zamiary. W tym du­
chu rozwinęli wśród łatwo zapal­
nej młodzieży gorliwą agitację, 
głównie przeciw mojej osobie 
skierowaną. Studenci lwowscy, 
korzystając z mego pobytu we 
Lwowie, wtargnęli do sali, w  kto 
rej miał się odoyc mój wykład 
publiczny i uniemożliwili jegc w y ­
głoszenie—w Krakowie zaś u rzą­
dzono wiec, ażeby dać na nim

1 wyra? oburzeniu na całą moją 
„słowiańską11 działalność...

W tym  samym czasie działal­
ność tę odmiennie i, nieco przeni 
kliwiej osądzał p. Dymitr Vvergun: 
„Zdziechowski jes t  zaciętym w ro­
giem Rosji, — pisał on w swoim 
„Słowiańskim W ieku11—jes t  org» 
nizatorem Katolickiego panslawiz 
m u dla walki z Rosją, wskrzesi­
cielem idei Jagiellońskiej, która 
niegdyś z Polską zespolić usiło­
wała Czechy i Kroację". Istotnie, 
w miarę sił naszych zwalczaliśmy 
Nowowremieńszczyznę — i właś­
nie wśród słowian katolików us i­
łowania  nasze znajdowały naj 
żywszy oddźwięk. M IddEChowskU

Wiadomości polityczne.
Narady .. Koreapoden, Ber- 

D r e z d e (s k  i e . Mne^.Tkge błatu * S tein 
posyła do tego pis­

ma z Warszawy dłuższy a r ty ­
kuł, poświęcony naradom Drez­
deńskim, toczącym się między 
Polską a Niemcami. W iek ich  na

dziei w nich nie pokłada. Według 
jego zdania, Poiacy starają się 
trwożme uniknąć „junctiin* mię-x 
dzy umową w sprawach gospo­
darczych a umową polityczną, gdy 
tymczasem Niemców blisko ob­
chodzą także kwestje polityczne.

Ze strony polskiej dążą tylko do 
traktatu  handlowego, Który rze­
czywiście przyniósłby Polsce wiel­
kie korzyści, ale rozumieją to je ­
dynie rozsądniejsi Polacy, trzezu i 
ekonomiści, a ci są w Polsce do­
syć nielięzni i przeważnie, według 
zdania p. Steina — żydowskiego 
pochodzenia, a wiec w d y w y  ich 
są nieznaczne. Rząd w przeddzień 
wyborów musi się liczyć z na­
strojem ulicy, a w Polsce jeszcze 
bardzo daleko do tego, ażeby po­
trzeby ekonomiczne mogły osiąg­
nąć przewagę nad namiętnościami 
politycznemi. Nie brak i takich 
głośów: „Rząd polski nie powi­
nien za pomocą polskich kartofli 
ratować orgeszowców od gIoau% 
aloo „nie trzeba dopuścić do wy 
wożenia papierówki do Niemiec, 
ażeby nie powstrzymać ruiny ora- 
sy niemiecKiej". Z tego wszystkie­
go wynika, że narady Drezdeńskie 
może uregulują parę kwestji na ­
tury  technicznej, ale nie sprowa­
dzą ulgi ,d!a życia ekonomicznego 
Polski. Wszystkie te wiadomości 
i wnioski z nich pozostawiamy 
na odpowiedzialności p. Steina.

Koronacja Wczoraj rano-spe-
w Rumunii. p a ln y m  P.0(W f . m

przybyła ao Aloa
Julia para królewska wraz z całą 
świtą i dehgaciam. Po wyjsc.u 
z dworc» uformował się orszak w 
następującym porządKU; na pierw­
szym p'anie kroczyli trębacze woj­
skowi, dalej chorążowie ze sztan­
darami. Nasiępnie postępowali 
król i królowa, za nimi książęta 
i księżniczki, szefowie misji, atta- 
ches wojskowi i generaiicja. W 
pierwszym powozie a la Daumont 
zasiadły k-ólowa Marja i królowa 
Elżbieta, w drugim — za­
jęły miejsca królowa Marja jugo­
słowiańska i księżniczka rum uń­
ska Eieana, w trzecim księżna 
następczyni tronu Helena i księż­
niczka Irena grecka. Para królew­
ska i wszyscy obecni udali się do 
tpftedry, gdzie odprawione zostało 
hroczyste Te Deum. Po południu 
w obecności pary królewskiej od­
był się wielki pochód historyczny, 
odtwarzający główne fazy historji 
kraju aż do w o J d j  o niepodleg­
łość w r. 1877
Poaroż Her- Prasa ,oałe; B.a‘ 
riota a p. " a r°Py w dalszym cfej- 

europejska. P°swięca wiele 
r miejsca podroży Her-

riota. Zbliżony do rządu irancus- 
kiego „Temps* pisze: „Państwo, 
które chce prowadzić politykę eu ­
ropejską, musi w przyszłości li­
czyć się z Rosją" i w dalszym 
ciągu artyKołu swego wyraża za­
dowolenie z zaniepoKojenia prasy 
niemieckiej i zwraca się z zapy­
taniem do Rosjan, czy mogilny 
dopuścić do tego, ażeby sprawa 
cieśnin (Bosforu i Dardanel) zo­
stała rozstrzygnięta bez udziału 
Rosji i ażeby Niemcy zostały przy­
j ę ć  przed Rosją do Ligi Narodów, 
dodając- „Wiemy dobrze co my

SiGURD.

t a m u j  emigrantka.
Z oryginału szwedzkiego przełożył 

K o n s ta n ty  Bukowski.
(P raw o przedruku zastrzega >ię).

Parowiec “m igracyjny „Robnr* 
stal w porcie Góteborga gotów do 
podróży na Zachód, z mnóstwem 
podróżnych na pokładzie.

Przyjaciele i krewni em igran­
tów na pożegnanie wylewali łzy 
do tego stopnia, że woda w Dorr 
cie zaczęła przybywać po cztery 
•ale na godzinę i dozorca, w oba­
wie o jakie nieszczęście, prosił o 
zaprzestań1’© płaczów.

Na pokładzie przyczaili się u- 
cieka.jący przed sprawiedliwości \ 
kasjerzy banków z ostrożnością 
praktykanta  agronomicznego, uni­
kającego gospodyni.

W jednej kieszeni palta mieli 
ci panowie po 100,000, w  drugiej 
po paczce arszeniku wagi pół 
k iiogrim a, a w kieszeni dolnego 
ubrania rewolwer familijny. W 
kraju pełnili obowiązki honorowe, 
ale nic nie było w stanie ich za­
trzymać. Przykrem naprawdę było 
patrzeć, jak  ci niegdyś przyjaciele 
ojczyzny,” kochający starą Szwecję, 
pragnęli teraz czemprędzej dostać 
się do Kanzasu i Missouri i jak  
nic więcei ich nie o chodziło.

W salonie pienvszej klasy za­

bawiali się rozmową młodzi pano- j 
wie, którzy niedaw no jeszcze wpra­
wiali się w podpisywanie pryncy- 
pałów na podługowatych papierach 
iitogr.ifowanych, a zamiast uzna 
ma zdolności kaligraficznych o- 
trzymali kopnięcie nogą i bilet na 
podróż do Ameryki.

Ci porachowali się już  ze sp ra ­
wiedliwością i dlatego z pewną 
wyższością spoglądali na urzędni­
ków banłtu, co lada chwila mogli 
być zakuci w kajdany.

Flaga szwedzka powiewała na 
maszcie dumnie, jak wstążki na 
kapeluszu wice-konsulcwej z Ha- 
wai, nerwowo, jak  podarte szaty 
młudego toreadora; w głębi pa­
rowca stękała maszyna boleśnie 
i ciężko, jak  dziedzic przemawia 
jący na weselu swej kucharki.

— Obcy z pokładu!—zabrzmiał 
głos kapitana.

Kasjerzy bankowi odczuwają 
ulgę na sercu.

W tejże chwili widać właśnie 
miodą. dosyć przystojną kobietę 
z klasy / robotniczej, biegnącą 
wzdłnż bulwaru z rozwianymi wło­
sami. Przestrach maluje się w jej 
spojrzeniu, w ręKu trzyma paczkę 
białym owin.ętą papierem.

Jakiś  młody muzykalny kolega 
Krystyny Nilson *) ” śpiewa przy

*) Znakomita  swego czasu śp iew acz­
k a  szwedzka, ur. w r. 1849; zaślub iła  
lir. Casa-Miranda.

akompaniamencie harmonji:
„Pójdź, pójdź, dziewczę — po­

tańcz ze mną!...“
Biedne „dziewczę* dobiega 

wreszcie do pomostu, łączącego 
„Robura" z bulwutrem; dziesięć 
par silnych ramion wciąga je  na 
pokład, pomost zostaje usunięty 
i... wybrzeża ojczyzny nikną zwol­
na z oczu.

Policja odeszła już przedtem 
ni# dbając o nią; nie wygladała 
na występną.

Taka chwila jest zwykle w zru­
szającą, ale dla młodej kobiety 
była jakby  strasznym ciosem 0- 
parta  o bam stradę w dzikiej roz­
paczy wołała:

— Nie chcę jechać! — i zda­
wało się, że w tejże chwili zechce 

'w słonych falach ugasić ognie 
serdeczne.

Płakała prosząc, by ją  na ląd 
wysadzono, aż wreszcie s t raciła 
przytomność i zaczęła prawić o 
„bieliźnie*, „sterniku* i „rozbój­
nikach". Wzruszyła wszystkich pa­
sażerów, a nawet i sam kapitan 
połknął łzę na stronie, mówiąc:

— Tak, tak, pojmuję aoorze 
holeść chwili rozstania, zaprowa­
dzić ją tymczasem do kajuty i 
zamknąć; mogłaby sobie co złego 
uczynić, nie pc raz pierwszy je ­
stem świadkiem scer. podobnych!

Nieszczęśliwa płakać nie urze- 
stawała, stawiając zacięty opór.

Rozpacz jej wzbudzała coraz 
większe współczucie. Złodzieje ban­
ków1 zaproDonoWaii składnę na 
korzyść niepocieszonej emigrantki. 
Synowie marnotrawni z pierwszej 
klasy postanowili rozerwać ją  tro­
chę w czasie podróży, a młody 
poeta, emigrujący z powoda obo­
jętności wydawców, zamknął się 
w 'kajucie , by napisać na jej cześć 
odę.

Dumny jak  Ibsen po napisaniu 
nowego dram atu wrócił miody 
autor na pokład, przeczytał swój 
utwór . zainteresowanemu gronu 
zwolenników poezji i został nagro­
dzony rzęsistymi oKlaskami. Skład­
ka na rzecz emigrantki dosięgła 
już sumy 37 koron i 50 óre.

Ale z kajuty wci^z dochodziły 
jej krzyki rozpaczbwe i płacz 
rzewny. Kiedy ją  zaproszono na 
posiłek, nieprzytomnie odpowiada­
ła, iż chce iść do domu na obiad 
L że nie ma zamiaru jechsć do 
Ameryki. Pragnęła koniecznie zo­
baczyć się ze sternikiem, lecz tak 
była rozjuszoną, że nikt w rezul­
tacie nie mógł się dowiedzieć o co 
jej chodziło.

,;Robur“ wypłyną? na pełne 
morze Złodzieje bankowi odetchnę­
li swobodniej i zapytali kapitana 
czy niema myszy na parowcu. 0 -  
trzymawszy odpowiedź potwier­
dzającą, zaproponowali m u kupno

kilku kdogramów arszeniku, jaki 
„wypadkowo11 mieli przy sobie, 
Jeden z nich zaczął pisać list 
do przyjaciela prosząc o nabycie 
na licytacji w lombardzie pamiąt­
kowej lankastrówk,, której sam 
nie zdążył wykupić i odesłanie jej 
do San-Francisco.

Synowie marnotrawni, odszu­
kawszy w walizce butelkę ponczu 
Cederiund‘a.raczyć się nim zaczęli. 
Młody p neta, na którym w ojczyź­
nie poznać się nie unrano, zabrał 
się do nowego poematu, pod ty ­
tułem „Zachód słońca na morzu-, 
kapitan zaś, zaprowadziwszy już 
nieco ładu na pokładzie, postano­
wił zajrzeć do zrozpaczonej emi­
grantki. Ta przyjęła go praw dzi­
wem wyciem indjanina i ponownie 
błigać zaczęła o wysadzenie ns 
ląd.

— Dosyć już tych błazeństw. 
p roszę o bilet! — rzekł kapitan.

Wtedy niepocieszona emigrant­
ka wstaje z całą energją i ^kając 
mówi:

—• Boże! na co mi bilćt? Zo­
stałam tylko posłana przez panią 
Sóierb lom  do sternika po należ­
ność za ten oto tuzin koszul. Ra­
chunek jes t  tam w środku. P ro ­
szę się przekonać...

I *
f
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Francnzi odpowiedzielibyśmy na 
to pytanie". Ostrożniejsze „Ecbo 
de Paris" wypowiada pewne w ą t­
pliwości, wyrażając przekonanie, 
że r ra n c ja  może ponieść ofiary 
materjalne, ażeby mieć po swojej 
stionie tę potęgę polityczną, którą 
znowu będzie przedstawiała Rosja, 
lecz zarazem zadając pytanie: „Ale 
kto ręczy za to, że przedstawicie­
lami tej potęgi będą Sowiety". 
D z i e n n i k i  włoskie wyrażają zal, 
że Włochy dały się ubmdz P ran ­
ej zarówno Angorze jak  i w 
Moskwie i wyrażają przypuszcze­
nie, ze Herriot miał poza oficjal­
ną — tajną mLję, która była 
jeszcze ważniejszą od tamtej. 
Jeszcze więcej są zaniepokojone 
dzienniki angielskie. Organ koa 
lici? „Daily Telegraph" pisze, że 
jeżeli Francja posiadała lyle w pły­
wu, ażeby w przecągu czterech 
miesięcy przewlekać uz lanie re ­
publiki sowieckiej, to będzie też 
w stanic wprowadzić tą ze re ­
publikę do grona krajów cywili­
zowanych. w  prasie niemieckiej 
o b o k  zaniepokojenia dają się W> 

-cziić przebłyski radości z powodu 
i-go, że sprawa ta  może popsuć 
stosunki francusko - angielskie 
podkreślając z naciskiem moż- 
J.wosć ta&icb skutków podróży

Herriota, Niemcy mają nadzieję 
wpłynąć na Auglję w kierunku 
zbliżenia się do nich. „Berhner 
Tageblatt pisze, że polityce fran­
cuskiej udało się osaczyć (eirikrei- 
sen) Angiję tak, jak  w swoim 
czasie Edward VII osaczył Niem­
cy i zarzuca Lloyd George‘owri, 
że dopuścił do znacznego osłabie­
nia państwa niemieckiego, ko­
niecznego elementu równowagi 
europejskiej. Zbliżoną do tego 
myśl wypowiada były następca 
tronu w liście nanisauym do pew­
nej d im y  angielskiej, a opubliko­
wanym w „Evening Standard". 
Pisząc w nim o kwestji wschod­
niej wypowiada następujące m yś­
li: .F rancja  odniosła nad Anglją 
wielkie zwycięstwo... Francja 
wstąpiłh na drogę, którą zaczęła 
kroczyć za Napoleona I, je s t  ona 
już dzisiaj owym zbyt potężnym 
narodem, który przewodzi Euro­
pie. Polityczny system . angielski, 
polityka równowagi europejskiej 
już  me istnieje... kiedy nareszcie 
przyjdzie wielki człowiek, który 
otwoizy narodowi angielskiemu 
oczy na to, że on jest obowiąza­
ny we własnym interesie wzmóc 
nić Niemcy przeciwko Francji, 
nim nie będzie na to za późno?*...

Po ustąpieniu Lloyd Gecrge’a.
Pod  powyższym tytułem umieszcza 
„Gazeta  A arśzawska*' nader  cieko­
wy artykuł o  karjerze  politycznej 
Lloyd G eorge‘a. k tó ry  w całości 
podajemy. |

Dawid Lloyd George zdał św iet­
nie „egzamin życiowy" i zrobił 
jedną z najświetniejszych karjer 
w śwAcie. Syn ubogiego szewca 
walijskiego, adwokat zaś z zawodu, 
wstępuje do parlamentu w r. 1890, 
jako  przedstawiciel C.*rnarvonu i 
odrazu staje się wybitnym przed 
stawicielem angielskiego radyka­
lizmu. Domaga się ubezpieczeń 
społecznych, wielkich podatków 
od posiadających, ograniczenia 
praw izby lordów, występuje prze­
ciw  imperializmowi angielskiemu 
w czas e wojny z Boerarni. Mowy 
jego porywają tłumy, natomiast 
sfery konserwatywne mają go za 
najzaciętszego i najniebezpieczniej­
szego wroga.

1 oto nadchodzi wojna i Lloyd 
George oświadcza się za jej ener- 
giczuem prowadzeniem i to w ła ­
śnie d m r  iwadza go do szczytów 
władzy. W r. I9z0, w czasie n a ­
jazdu bolszewików, sądzono u nas 
dość powszechnie, że w tych cięż­
kich okolicznościach u steru rzą 
dów stanąć winni ludzie, którzy 
mają wpływ na masy i którzy w 
roli opozycji by iby najniebezpiecz­
niejsi i olatego powołano do życia 
gabinet Witos—Daszyński. Podo- 
onież rozumowano w Anglji w r. 
1916, gdy Woma stawała się coraz 
■cięższą i coraz cięższych od spo­
łeczeństwa wymagała ofiar, w par­
lamencie wytworzyła się formalna 

v koalicja stronnictw, premjerem zaś 
{w grudniu t. r ) zostaje Lloyd 
George, ^ako ulubieniec zarówno 
tł iniów ulicznych, jak i salonów 
konserwatywnych.

Na konferencji pokojowej Lloyd 
George odgrywał rolę bardzo po- 
ważaą 1 wówczas już  okazywał 
skłonność uo poświęcenia intere­
sów Francji i Polski na rzecz Nie- 
mieć, któ-ych nadmiernego osła­
bienia sobie nie życzył. Wówczas 
też zarysowała się wyraźnie jego 
zależność od międzynarowego ży- 
dowstwa,

Wrócił do Londynu z bogatym 
dla Anglj' łupem, jako tryumfator, 
ale niebawem się okazało, że choć 
wygrał wojnę nie zdoła wygrać 
pokoju, nie znajdzie sposobu zwal­
czenia klęsk powojennych, trapią­
cych Angiję w postaci masowego 
oezrobocia, zastoju w przemyśle z 
jednej strony, z drugiej zaś w po­
staci zaburzeń w Irlandji, wrzenia 
w Egipcie i t. d W sprawach ir ­
landzkiej i egipskiej decyduje się

na duże ustępstwa, które jednak 
nie dały dotąd tych pomyślnych 
wvników, jakich się spodziewał. 
Wyjścia z kłopotów wewnętrznych 
szuka Lloyd George w nawiązaniu 
stosunków przyjaźniej szych poli- 
tyczno-handlowyfh z Niemcami i 
Rosją i dąży do tego z zupełnem 
lekceważeniem intereimw sojusz­
niczki Francji, mimo, że ona to 
poniosła największe ofiary w woj­
nie. Stanowczość Poincare‘go uda­
remniła znaczną część jego zabie­
gów i nagle padł nań cios jeszcze 
iodaj straszniejszy. Klęska Greków 

w Azji Mniejszej wzkaznła, jak 
mało znał on sprawy * Bliskiego 
Wschodu i jak  słub » się w nich 
orjentował.

Wszystkie te niepowodzenia o- 
dzierały Lloyd George‘a z dotych­
czasowej popularności. Zabiegi j e ­
go nia znajdowały Joż powszecli 
nego uzn mia, przeciwnie, wywo­
ływały surowe krytyki i osoba je­
go zaczęła wprost nuż ’ć ogół swą 
ruch! wością i zmiennością. Przy­
gotowania wojenne przeciw T u r ­
cji, jakkolwiek pomyślane były, 
być może, wyłącznie jako strasza­
ki, wzbudziły obawę uwikłania się 
w nową wojnę.

I oto wczoraj w Carlton Club 
odbyła się konferencja konserwa- 
ty-tów, na której rozstrzygnąć 
miano kwestję, czy koalicja s tron­
nictw', na której się opiera p. Lloyd 
George, ma trwać i podczas zapo­
wiedzianych wyborów do parla­
mentu, czy też nie.. Zdania były 
podzielone. Przewodniczący Cham 
berlain oświadczył się za, u trzy­
maniem koalicji, przeważyło jed ­
nak zdanie Bonar Lawa, który do­
wodził, że konserwatyści sianąć 
winni na wybory niezależnie, choć 
po wyborach koalicję możnaby 
wznowić.

Z r wnioskiem Bonar Lawa gło­
sowało !8fi uczestników konfe­
rencji, gdy tylko 87 głosów padło 
za propozycją Chamberlaina. W 
ten sposób upadła większość, na 
której się Lloyd George opierał, 
i musiał się podać do dymisji, co 
zostało zadecydowane na odbytem 
po konferencji posiedzeniu gabi­
netu  ministrów, złożonego z przed­
stawicieli obydwóch stronnictw.

Misję tworzenia nowego gabi­
netu otrzymał Bonar Liw, chociaż 
są wiadomości, że wobec słabego 
zdrowia zastąpi go zapewne lord 
Derby. Konserwatyści mają włi- 
ściwie w parlamencie sami przez 
się drobną większość, uważaną w 
Anglji za niedostateczną. W dan jm  
wypadku jest to rzecz drugorzęd­

na, bo wybory projektuje się prze­
prowadzić tak szybko, Dy nowy 
parlament mógł już w grudniu 
się zebrać, -wynik wyborów dopie­
ro zadecyduje o polityce Anglji.

Zaznaczamy na zakończenie, 
żc w chwili, gdy konserwatyści 
w Carlton Clubie decyduwali o 
losie Lloyd George‘a, zgromadzone 
dokoła tłumy wrzeszczały: „Precz 
z Lloyd Georgem, precz z rządami 
awanturnika*! Tego doczekał się 
niedawny ulubieniec salonów i 
ulicy. Nie znaczy to oczywiście, 
by karjera jego byia skończona, 
jest on na to za młody i za pe­
łen sił.

Z T - h  P r z y jd i l  l i n k .
Zgodnie z zapowiedzią, d. 20 b. 

m. w piątek odbyło się zwyczajne 
(57-e z kolei) posiedzenie miesięcz­
ne członków T-wa w obecności 
32 osób. — Przed posiedzeniem 
zebrani uczcili przez powstanie pa­
mięć zmariej podczas lata r. b. 
członkini protektorki T wa ś. p. 
Ireny Karlo wieżowe j, wdowy po 
ś. p Janie Karłowiczu, znakomi­
tym językoznawcy i etnologu, — 
kióra zmorom T wa przekazała 
przed laty kilku cały niezmiernie 
cenny księgozbiór i całą spuściznę 
rękopiśmienną po mężu.

Ze sprawozdań członków Za­
rządu zebrani dowiedzieli się, że 
już się zorganizowały i przystąpi­
ły do pracy trzy naukowe -wydzia­
ły T wa, przewidziane przez u- 
chwalony w lutym r. b. i zatwier­
dzony przez władze s ta tu t,  a mia­
nowicie: -wydział I (filologji, lite­
ratury  i sztuki) pod przewodnict­
wem prol. Zdziechowskiego i Pi­
gonia, wydz. II (nauk matem.- 
przyrodniczych i lekarskich) pod 
przewodu, pro* Wł. Dziewulskie­
go i Ziemackiego oraz wy-uz. l i i  
(historji filozofji i nauk prawno- 
społecmych) pod przew. prof P ar­
czewskiego i Chodytiickiego. — 
Zbiory T wa stale się powiększają 
(Katalog przybytków bibljoteki w y­

kazuje od czerwca 165 dzieł, a r­
chiwum 7 pozycyj, zbiory muzeal­
ne 90 osazćw ofiarowanych). Sal­
do kasowe wynosiło w d, «prawo- 
zdawczym 1.480.723 m t.  Niestety 
wydatki, wedł ug budżetu nawet 
najskromniej obliczonego, znacznie 
przenoszą zwyczajne dochody T-wa 
w postaci składek i ofiar i T wo 
znalazłoby się w nader trudnem 
położeniu, gdyby nie wydatne po­
moc materjalna Wydziału Nauki 
Min. W. R. i 0. P.

Po części sprawozdawczej, czł. 
T-wa p. D-r. Ludwik Stolarzewicz 
wygło ;ił odczyt p.  t. „Soitykowicza 
nieznany traktat o miłości Ojczyzny 
z  r. 1 8 0 9 Grcntown e i rzeczowo 
opracowany komuniKat sz. prele­
genta zapoznał zabranych z treścią 
pracy; którą -Józef Sołtykowicz 
znany w swoim czasie profesor 
prawa na Uniwersytecie Jagielloń­
skim, napisał na życzenie władz 
rządowych Księstwa Warszawskie­
go. Praca Soitykowicza, prze­
konywująca i jasna w swych wy­
wodach — nacechowana jes t  pew­
nym właściwym ówczesnemu r a ­
cjonalizmowi chłodem i pozbawio­
na tego żaru, któregooyśmy w 
rozprawie, poruszającej taki temat, 
jak  mił iść ojczyzny, spodziewać 
się mogli. Jedyny bowiem chyba 
z racjonalistycznego pokoleni? 
Staszic miał ten zar uczuciowy, 
ten ogień zapału, który zdoiny 
był porwać czytelnika.

Praca Sołtykow cza drukiem 
dotąd ogłoszona nie została i do ­
tychczas spoczywa w rękopisie, 
znajdującym s.ę w Wilnie w j ę  
kach prywatnych. Zdaniem prele­
genta  zasługiwałaby na ogłoszę 
nie stanowiąc obok kazania o m i­
łości ojczyzny SKargi i rozprawy 
o tymże przedmiocie Libelta — 
trzeci zabytek tego rodzaju w li­
teraturze naszej.—

Odczytu wysłuchali zebrani z 
wielkiem zajęciem,nagradzając pre­
legenta oklaskiem

Na posiedzeniu, w myś! otrzy­
manej odezwy, zbierano składki 
na restauuację F ary  Nowogródz­
kiej, leżącej obecnie w ruinie.

Z pasa neutralnego.
Nowe napady litewskie w pasie 

neutralnym.

Wiadomość o przygotowaniach, 
czynionych przez ludność pasa ne­
utralnego do wyborów ao Sejmu 
polskiego, wywołiła nietylko zanie­
pokojenie wśród władz litewskich, 
ale skłoniła je do za iranz iwania 
nowych napadów na ludność pol­
ską, w celu steroryzowania jej i 
udaremnienia ak% i wyborczej. 
Trwający od pewnego czasu po 
kój w pasie neutralnym zakłóco­
ny został nagłym napadem na wsie 
Bo jary i Olany, w których prze­
prowadzono spisy wyborcze. Pro­
wadzący akcję spisową ludzie bez­
bronni zdołali umknąć, w ręce na­
tomiast litewskie wpadły spisy 
wyborcze. Napady te miały m iejs­
ce dnia 13 i 14 b m. Szerząc da 
lej postrach, Litwini we wsi Awi 
żańce podpalili dom i zabudowa 
nia gospodarskie jednego z mie­
szkańców, który, brał czynny u- 
dział w organiz iwaniu wyborów. 
Do poważniej szego natomiast s ta r ­
cia z Litwinami doszło w dniu 17 
b. m. we wsi Maciejuńce gminy 
Szyrwinckiej, gdzie uzbrojeni Lit­
wini napadli na prowadzących 
spisy wyborcze, rzucili g ranat  w

dom, gdzie prowadzono spisy, i 
puścili się następnie w pogoń za 
spisywaczami W obronie zaatako­
wanych wystąp.ła miejscowa mi­
licja i wywiązała się formalna 
walka. Litwini natychmiast ściąg­
nęli w pobliżu ukryte siły i za­
atakowali srabszą liczeunie milicję. 
W czasie walki zabity został jeden 
z członków milicji Jakszta, zaś 
otrzymał rany cięższe milicjant 
Domejko. Ludność mieiscowa ran ­
nego Domejkę przew: >zła do Wilna.

(W. A. P.)
«

Przygotowania do nowych na­
padów litewskich.

Według informacji nadchodzą­
cych z różnych stron pasa neu­
tralnego, Litwini przygotowują się 
do poważniejszego wystąpienia 
przeciwko ludności polskiej w dniu 
wyborów do Sejmu polskiego. 
Czynione są przygotowania do 
równoczesnego zaatakowania wio­
sek polskich i rozpędzenia Ko­
misji Obwodowych. Mimo to lud­
ność miejscowa zdecydowana jest 
za wszelką ceaę uskutecznić za­
miar przeprowadzenia wyborów i 
postawi rząd poiski wobec fak­
tów dokonanych. (W .A.P)

Kalendarzyk.
Dziś: Niedziela — KorJuli i Alodji.
Jutro: Poniedziałek — Seweryna.

Wschód słońca o godz. 6 m. 13 
Zachód „ ,  ,  4 in, 47.

W 2 L Z Ń S r . f t .

—  Program pobytu misji jugo­
słowiańskiej Prograar pobytu w

Wilnie handlowej misji jugosło­
wiańskiej, która przybywa tu  w 
dniu 22 b. m., jest następujący: 
o godz. 7 min. 40 r a n o —przyjazd, 
powitanie na dworca, poozem go­
ście ,agosł;>wiańscy udadzą się na 
śniadanie do hotelu Georges‘a. Po 
śniadaniu misja podzieli się na 
dwie wycieczki, z których jedna

!  Zdjęcia k i n t o g r a l i p e  f
% W  niedzielę cnia  22 b. m. w a

iazie pogody odbędą się zdjęcia  n 
£  fi lmowe Związku Artystów Sztuki ^ 
% Kinematograficznej m ędzy godz. < 
<8> 12—2 przedpołudniem w alei Ad. ♦  
^  M ick iew c ta .  - ^

zwndzi w towarzystwie inż. Haj- 
dakiewicza z Wydziału Przemy­
słowego Urzędu Delegata Rządu 
fabryki i zakłady przemysłowe w  
Wilnie; druga zwiedzi uniwersytet 
i miasto pod przewodnictwem 
prof. Kłosa. 0  godz. 7 wieczorem 
związek kupców i przemysłowców 
m. Wilna będzie podejmował go­
ści jugosłowiańskich obiadem w 
Resursie obywatelskiej. 0  godz. 
11 wieczorem odjazd do War- 
senwy. fAW).

— z  Kroniki Towar zysk ej. W 
sobotę, 21 b. m w' kościele św. 
Jakóba ksiądz Kanonik Jasiński 
pobłogosławił związek małżeński 
pomiędzy podprokuratorem Sądu 
Apelacyjnego Józefem Przyłuskim 
a p. Marją Bohusz — Siestrzence- 
wiczówną.

— Spadek cen W związku z 
raptownym spadkiem cen na n ie­
które artykuły spożywcze, prze­
widywany jes t  ogólny spadek cen 
na ziarna, tak nu żyto, jęczmień, 
owies i t. p„ jak również na 
wszelkiego rodzaju kasze i zie­
miopłody, w szczególności ziem­
niaki, których urodzaj tegorocz­
ny dał na W leńszczyźnie nieo­
czekiwanie Juży plon. Urodzaj 
zboża, prócz pszenicy, dał rów­
nież wyniki na Wileńszczyźnie 
baidzo zadawalniające. (W.A.P).

Jednodniówka Akademicka Jed­
nodniówka „Alma Mater VJnen- 
sis" opuściła prasę. Oa poniedział­
ku ukaże się w sprzedaży we 
wszystkich księgarniach oraz w 
biurze Bratniej Pomocy U. S. B. 
(Zamkowa 24) codziennie od 7 
do 9 wiecz. (A. W.).

—  Z , Ogniska1' Akademickiego 
Dziś w niedzielę dn. 22 X-22 r. 
w lokalu „Ogniska" Akad (Wiel­
ka S4)staraniem Akad. „Koła Kow- 
nian“, odbędzie.się prelekcja „Po­
łożenie Polaków w Kowieńszczyź- 
nie w chwili obecnej", którą wy­
głosi zaproszony przez „Koto" j e ­
den z wygnańców z Kowieńszczyz- 
ny.

Po prelekcji tańce. — Wejście 
tylko dla akademików. Cena b i ­
letu — 500 mk. Początek punk tu ­
alnie o godz. 8 -ej

—  Uczelnia im. Tomasza Zana 
P. M. Sz, W niedzieię 22 o 5 wy­
kład Łs. prof. Miłkowskiego: „Koś­
ciół a życie współczesne" wstęD 
za opłatę lOo marek wolny dla 
wszystkich.

W środę 25.X. 0 5  p. Józefa
Żukowska odczyta dzieciom baśń 
Konopnickiej „Jasio Wędrowni- 
czek“,ilustrując ją obrazami świetl­
nymi. Wstęp 100 marek.

— Podziękowanie. Dzieci i Zi- 
rząd Ochrony Ostrobramskiej 
składają serdeczne „Bóg zapłać" 
W-mu P. Węckowiezowi w  Ra­
ban cach za ofiarowane przez ręce 
p. CzapFnowej — 25 pudów kar­
tofli na rzecz tejże Ochrony.

—  Zarząd Klubu Pracowników  
Instytucji Kredytowych podaje n i­
niejszym do wiadomości członków 
Klubu, iż zapowiedziane na dzień 
15 października walne zebranie 
odbędzie się dnia 22 października 
o godzinie 4 tej ppoł. w lokalu 
przy ul Jagiellońskiej 10.—

Porządek dnia: 1. Legalizacja 
Klubu i odpowiednie zmiany sta 
tu tu  2. Wolne wnioski. Zarząd

Inspekcja Kasy Chorych. In 
spekcja Wileńskiej Kasy Chorych 
prz^z delegata Mm Pracy i Opie­
ki Społecznej została ukończona. 
P. Delegat Siwik wyjechał do 
Warszawy dnia 20 b. m (A. W ).

—  Wieczór poświęcony pamięci 
Syrokomli na Antokolu W niedzie 
lę dn. 22 b. m. o godz. 7 wiecz. 
w Domu Ludowym P. M. Sz. im. 
ks. Piotra Skargi na Antokolu (An- 
tokolska 44) odbędzie się w ie­
czór poświęcony pamięci Syro­
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komli. Na program składać się 
ma: odczyt, śpiew i deklamacje.

W Y P A D K I I K R A D Z IE Ż E .
— N apad .  W n o c y  z 20-eo na 2i-go 

na Leonarda Ja ruszew icza  (Wojskowo 
C m entarna  4) idącego ulicą Sióstr Miło­
sierdzia napad ło  2-cti osobników, którzy  
pobili go i z rabow ali nu 10 t. m. oraz 
dokum»nta osobiste poczem zbiegli.

— K ra d z ie ż  w kościele. Dn. 20 b. 
m. z kościoła Serca Jezusowego sk ra ­
dziono dyw an w artośc i 150 t. m.

— W y w o rze n ie  s p i ry tu s u  do  R osj i
Dn. 20 b m. policja 11-go kom. za trzy  ­
m a ła  Józefa  Skipiżepo, k tóry  chcia ł  
przewieść sp iry tus nielegalnie do bo l­
szewików.

— K upno  k ra d z io n y c h  rzeczy. I o 
licja 4-gu kom. za t rzy m a ła  M ałke  Cho- 
des. k tó ra  skupow ała  kradzione rzeczy.

— N ie o s t ro ż n a  jazda .  Dn. 20 b. m. 
policja 3-go kom, za trzy m a ła  za  n ie ­
ostrożną  ja zd ę  Simecha Kodesza, k tó ry  
po trąc ił j a k ą ś  kobietę i usiłował ucie­
kać.

Z Kowieńszczyzny.
Wybory w Kowieńszczyźnie

KOWNO. (A.W.) W Janowie 
głosowało ogółem 1775 wyborców, 
% których otrzymali Polacy 379 
głosów', Żydzi 8,6, Rosjanie 65, 
Komuniści 313, stronnictwa li­
tewskie otrzymały ogółem zaled­
wie 149 głosów.

Wybory w Kownie.

KOWNO. (A W.) Lista Central­
nego Polskiego Komitetu Wybor­
czego w Kownie uzyskała ogółem 
3503 głosy, lista polska Robotni­
cza i Włościańska 2351 głos. Ogć 
lem więc zblokowane iis y polskie 
uzyskały 5854 głosy. Sfabrykowa­

na przez Litwinów lista Związku 
Ludzi Pracy, pomimo gwałtow­
nej ag tacji, uzyskała ogółim za­
ledwie 81 głosów.

Agitacja przedwyDorcza.

KOWNO. (A.W.) „Tevynes Bal 
sas“ donosi, że przed samemi wy

borami księża litewscy odczyty­
wali z ambon orędzie biskupów 
litewskich, którzy nawołują wier­
nych do głosowania na listy ka ­
tolickie. Powszechnie dodtwano 
du orędzia wyjaśnienia, że nale­
ży głosować na rządzące obecnie 
s tro im crw o chrześcijońsko-demo- 
kratvczne.,

Upadek Lloyd George’a.
Bonar Law jako zastępca Lloyd 

ueorqe’a
LONDYN (P a t) .  Dzienniki wy­

rażają zadowolenie z powodu zer­
wania koalicji rządowej, uważa­
jąc, że pozwoli tu Anglji prowa­
dzić politykę bardziej zdrową, od 
powiadającą interesom angielskim 
i dążącą do zacieśnienia so>uszu. 
Organy konserwatywne wyrażają

przekonanie, że Bonar Law u tw o ­
rzy gab net.

LONDYN (Pat.). Konserwatyści 
zapewniają, że gdyby nie udało 
się Bonar Lawowi uformować ga 
binetu, lord Derby przyjmie misję 
utworzenia gabinetu.

Koła aljanckie o ustąpieniu.
LONDYN (Pat.). Aczkolwek 

koła aljanckie w Londynie nie

zapoznają zasług Lloyd George‘a, 
położonych w czasie wojny, potę­
piają jednak jego nieaawne sta­
nowisko, wyrażone, in ędzy inne- 
mi, w ostatniem p.zemówieniu w 
Manchester i przyjmują wiadomość 
o dymisji z prawdziwą ulgą.

G i e ł d a .
W ilno, dn ia  21 październ ika .

Tranzakyje

12925-1?90C

5790C
9o(>

e,so-2,:o

Żądano Poszulc.
Ruble zł i 40000 O35000 
Doi. St-Z. 121)25 12$?ś 
F -ty  szterl 5B25C 55750 
Czeki:
Londyn 58100 57600
P aryż  9H8 y60
Gdańsk 2.75 2,00

— ZURYCH (Pal .)  Zam kuięcir  t^ieł- 
dy. P rzekazy  n a  Berlin 0.15 i 3/4, n a  
Londyn 245 , n a  Paryż 41, n a  W arsza ­
wę 0:05 i pół.

Redaktor:
S ta n is ła w  M a ck ie w icz

K IN O T E A T R  „ P O L O N j A “
Ul. MirHlewicata 22.

Dziś
Sensacja Paryża!

KINO TEATP

P1CCADILY

Najmilsi i niezrównani M ozżuchin 
i Lisienko w wytwornym dramacie 

7-io akt, o wielkim n a p ic i u  p t.

ta

99S3URZA| |  U waga! Zdjęcia do k o n an e  w przecu­
dnych miejscowościach Pjrancji. W spa 
n i ałe zdjęć i a n o  cne w P a r , ż u i Nicei.

3ziś
>1 Iwonne Delorme 1 1  potężny i wzruszający dram a) w 7 aktach. n iezapom niana  wykonawczyni

_________ piękna P r i s c i l l a  D e a n  „Dziewicy ze Stambułu".

Sp. Akc. p . i .

Dom M o w ę - P r z e m y s ł ó w ;

, Wielko 72.
Stele największy wybór!
Rzeczy najwykwintniejsze! 

Ceny najniższe!
Wszystkim urzędnikom instytucji państwo­
wych UBRANIA MĘSKIE sprzedajemy na 
RATY. Co do warunków zwracać sie do 
dyrektora p. W a c ła w a  Jankow skiego. ( — )

W Y D Z IA Ł  IN FO R M A C Y JN Y
I o zdolności płatniczej osób i Firm przy Cen­
trali D e t e k t y w ó w  P ryw a tn ych  w War-; 
szawie, MarszałKOwska 99, (tel. 184-79) noszukuje na 
prowincji zdo lnych  ak w izytorów  do sprzedaży książe- 

Iczek abonam entow ych. P o ż ą a a n e  re fe re n c je  Osoby.
! ubieg„iącc się z łożą o feny  z podaniem dOKładnych per- 
I onalji P ie rw szeń s tw o  o s o b y  zaj'ęte w  p rzem yśle ,
1 h a n d lu  i byli p racow nicy  ins ty tuc ji  pok rew n ych  p rzed  
I w o jną .  O fe r ty  n a d s y ła ć  d o  d n ia  1 l i s to p a d a  1922 r.

Z a  z ł o t o ,  s r e b r o ,  p l a t y n ę ,  p e r ł y  i b r y la n t y
piąci drożej niż wszyscy

handlowy LEON POCZTER
T ata rska  20—17. p roszę  p rzekonać się. •

B 1 I 1 P  L E Ś H E I  P h I G E L f i B Y i l l S
J . Ł  S O W SK I i n . Ś ^riĘTO R ZEC K I.

Wilno, ul. Mickiewicza, fŚ-to Jerska) Nr. 42, m. 5.

lnrormacj"e od g. 9—10 i 5—6 w. ) —( Szacowania, 
Urządzenia leśne, parcelacje majątków uem sk. wszel 
kie robo ty  miern : Sporządź., kopjowanie planów i in.

D O K T O R
E. B.rzcwski

Chor. weneryczne, syfilis  
i s k ó r nei p rzy jm uje  od god. 
10—2 i 4—7. Fanie od 3—4 
pp. J a g ie l lo ń s k a  3 m. 5 , ró g  

Mickiewicza).

D r. J. d e r n s z t e j n
chor. skórne, wenerycz­
ne, syfilis i m o czo - 
yłciowe. 9—1 i 4—8. U l .  
Mickiewicza 28 m . 5.

Le ka rz Dentystka

Julja Biluriars
przyjęcia od  12--2 i 3—5. 

jag ie llońska  9, m. 4.

Sprzedam dom
w centrum  miasta przy torze 
kolejowym , zdatny na skład 
towarów,, jednocześnie  na 
ka n to r ,  bank, fabrykę, hotel, 
młvn lub inne tem u podob­

ne przedsiębiorstwa.
Ul N ikodemska Nr. 6.

I  TGUf.YECHtl.-PRZEin.„iLUnnURltinI SP ZOGR.CDP
W a rs z a w a ,  Al J e r o z o l im s k a  17 T e l  15-16 

ODDZIAŁ ELEKTROTECHNICZNY D o le c ą  ze składu

: i materiały instalacyjne M tro te c lu iic z n e  \
!» pierwszorzędnej jakości, w przedwoiennem  

wykonaniu

>—l CENY KONKURENCYJNE, i—:

u

w Warszawie:

i !  T01M.TECHH.-PRZEH1.
ii

SP ZOGR. ODP.
W a rszaw a ,  Al. J e r o z o l im a s k a  17. T e l  15-16.

<j objąwszy ieneralną reprezentację na Polskę j[ 
r T-w a Akc. Fabryk Przewodów i Kabli o  

„ A r ia d n ę 11 w Wiedniu

poleca ze składu Fabrycznego w Warszawie:

!! P R Z E W O D N .  i S Z N U R Y  E L E K T R Y C Z N E  t
o  oo  I

1 GATUNEK PIERWSZGRZEONY CENY FABRYCZNE < •

CZEKOLADA

Q. G. LARDELLEGO
w tabliczkach, pastylkacn i Neapolitanki znane 

ze swej niezrównanej dobroci. 
NADESZŁA DO SKŁA.DU GLOW NEGO: 

PASSAŻ Nr. 12 i 13. 
Sprzedaż hurtowa.

r\
x
>

►

♦
M

ilo d n e  pe rfum y francuskie
p n n i p s ^  iabryHi 

ilu (JUulll OBri-jn* Jesta" i
Są do nabycia w  w iększych składach 

aptecznych i perfum .

n KUPUJĘ drzewo budowlane, kopal- H 
|  niaki i orogi oraz CAŁE LASY )—( |

i W. Stahrowski g
|  FABRYKA WÓDEK 1 LIKIERÓW |  
p O D Z I A Ł  D R Z E W A  Poznań, p 
3 Stary Rynek 53 54. t (  B  H  B  j

'dzięki swym włas­
nościom chem ici-  

nym czyni skórę  odporną na wilgoć, zapobiega 
pękaniu  i nadaje obuwiu piękny połysk.

Pasta „MARY4*

K O N K U R S .
Rejon lnż. i Sap. Wilno, ogłasza konk u rs  nr przepro­

wadzenie kapitalnego remon*u i przebudowy oawilonu w e­
nerycznego w W ojskowym Szpitalu na Antokolu.

Oferenci winni w zapieczętowanych kopertach  złożyć 
do dnia 27 października 19z2 roku  do godziny 12-ej; ofer­
ty i wadium w wysokości 2°/, od sumy oferowanej od każ 
dego kosz torysu .

Plany, kosz to rysy  ślepe, o raz  warunki prowadzenie 
ro b ó t  są do przejrzenia w kancelarji Rejonu lnż. Sap. Wil­
no. ul. Arsenalska 5, w godzinach urzędowych.

Do oferty należy dołączyć pismo stwierdzające, że ofe­
ren t obeznany jes t z w arunkan  i prowadzenia  ro b ó t

K ie ro w n ik  R ejonu  lnż. Sap .  W ilno .
L. dz. 7318/inż.

DOM H A N D L O W O -KOMISOWY

LUDWIK RUTKOWSKI
Wilno, ul. O strobram ska  Nr. 5. (Pasaż  miejski). 

'P rzy jm u je  przedstawicielstwa wszelkich branż przemy- 
> łu i handlu" Sprzed-.ie dom y, m a ą tk i  i działki. V) ynaj- 
I muje mieszkania i skiepy. Lokuje kapitały i pożyczki. 
' Dział Komisowy: Przyjmuje wszystko w komis. Załatwia 

wszelkie handlowe zlecenia.

(9»>

1
<3»>

O K A Z Y JN E  KU P N O

100 łużek żelaznych nieskładanych, masywna bu­
dow a s to so w n a  dla szpitali lub źakładów, k o rz y ­
s tn ie  do  nabycia. K ) r a r a r O K ) r a r a r a r a

MICHAŁEK i 5-ka
Piaskowa ł .

(ja.a

<S><S>

<&>

Doktór mcd.

Ł . Zeldow icz
z Moskwy 

przyjmuje od g. 10— i i 5—7

Kobieta lekarz

Dr Szwarc Zeldowicz
Przyjęcia 12Va—2 i 3—5 
C horohy kooiece oraz

' spec- weneryczne, moczopłciowe, syfilis i skórne.
Ul. Mickiewicza (b.  Ś - t o  J e r s k a )  Nr. 24 m  4

^ K a z i m i e r z  M e u / i s z
ordynator szpitala Sawicz. 
Choroby skórne i wenery­
czne. Przyjm. td 8 --9  rano 
i oa 3- ó popoł. u1, Śniadec- 
kicn 1 ib zauł. Ś-to Jersk i).

D - r  L E G 1 E J K O .
Choroby wewnętrzne. Spec 
jaluość: żołądkowe i p uc. 

Pr yjmuje codziennie od 5-7. 
A. Mickiewicza 2] — 1.

Motor S f t i S
elek. 220 w. 2X10 amp. 
sprzedaie się. Tatarska ul. 

Nr 7, m. 8.

D-R llłlTO iiD  KI EŻUR
POWROC1Ł do zwolnieniu 
z woiska. Choroby wewnę­
trzne! Specjalnie płucne. O ai- 
barska 5—3. Od 1—2. 5—7.

Dr. C. Koneczny
choroby z ę o o w . Wyłącz­
nie u sie tie  od 10—12 i DÓł 
i 4—6 i pół Mickiewicza 11.

D r. D liE n igsD zrg
Choroby weneryczne, syfilis 
i skórne. Ul. Mickiewicza 4 
Przyjm uje od g. 9—2 i 4—7. 

Fanie od 4—5.
Dr. N a r j a n  M i e n ą c k i
chor. weneryczne, syfilis i 
skórne (lecz. sztucznen. siJ 11 ■ 
cem górskiem) ul. Wileńska 
Nr 34. Od god. 4 — 7 p.p

Kobieta-lekarz

Dr. Janina Pibirouiicz-JtirczpnHo
O rdynator szpitala Sawicz 
Cnorohy skórne i wenerycz­
ne. Przyjmuje od 5—7 wiecz. 
Zarzecze 5, nt. 2.

Folwark f<aK u '
pię Artyleryjska 8, in. 2. od 

3 —5 godz.

D ł. Ul. t i A M i
choroby płuc. gruźlica chi­
rurgiczna. Przyjmuje od 

8 —9 i. od 4—6 po poi. 
ul. gen. Żeligowski . go 5 -45 .

D w a  domy nd™ :
dam. Dowiedz :ć się- ul. 

W. Świętych Nr, 21—34.

Poszuku ję  posady biu- 
ralisty lub farmaceuty. Sta- 
ro-G rodzieńska d. Nr. 10 

(naprzeciw ul. Rossa).
Akuszerka
u clziela p o ra j. Przyjm uje od 
9 rano do 7 wiecz, Mickie­

wicza 46—6.

P i  ’ n  n n  do eg2’er.c’,t0r  l u l l i l l Uł  wania się na 
miejscu, ulica Mickiewicza 

Nr. 1—4

POLIKLINIKA i SZPITAL Łlt. Stampili Pomocy SanltaFIIBi,Wilno wileńska 28
W  Poliklinice p rzy jm u ją  lekarze specjaliście Chorobj dziecięce od 11— 12; choroby  w ewnętrzne od 12— 4; chirurgiczne 1— 2; kobieco od 11— 1; oczu 10— 2; uszu, nosa  

i ga rd ła  12—3; zębów 10— 11; skórne i wenerićzne 2—3; nerwowo 1—2. W szpitalu o d d z i a ł y :  wewnętr: ny, chirurgiczny, ginekologiczny i p o ło żn iczy ;
R a h i n o ł  D n a n t n o n a  nrffl t . ł .P i  i  F l o k ł ^ r T n i l  ( t °  a  So l l ł  ^  Leczenie prom ieniam i; fotogra row an ie ; prześwietanre; u a i ł l l i e i .  I W C I l i g >  li g  im y j - j - l i ]  I  E I C A i r ^ Ł f a .  J  elektryczne w a n n y ; e le ktryczny m asaż. L a b o ra to rium e.oKf-yca■ jł .

C horoby w enery czne ,  syfi­
lis i skórne . Ul T ro c k a  N r 3, 

ró g  W ileń sk ie j .
Telefon 352, 

P rzyjmuje od g 9 —1 i 4—7-

Dr. M. O B i E Z IE R S K I
akuszer ja  i choroby kobie e, 
przeniósł się róg  Ludwisar- 
skiej i Bonifraterskiej Nr. 2. 
Przyjm. od 10- 12 i od 5 —6.
E lektro-lecr.n iczy  i ren t .  

g enek o lo g iczn y  z a k ła d

D-ra 'WANTERA.
Specjalne leczenie chorób 
nerwowych, gruźlicy płuc, 
antr itu ,  reum aty zm u , r e u -  
ra lg ji  (iszias),  skórnych  i 

lozsi.roiów płciowych.
U l. Mickiewicza 24.

AKUSZERKA 
A . S  O R -  J  U 1 A  N

ul. Niemiecka 4 —19.
P  1 , Aj umeblowany lub 
r U K U J  dwa, ew en tua ln ie  
z obiadami, poszukiwany w 
okolicy ul. Mickiewicza lub 
Wielkiei. C ferty składać: 
„ŹróułG Polskie’* O stro b ram - 

ska  5, u asaż  Nr ■ 2.

P o s z u k u j ę  KaPÓzIn3
milj. maiąc lokal w cen trum  
miasta, oferty do adm. „Sło- 
______ wa 1 pod A. A.______
1 ( ) f )  krzewów porzeczek  

czarn., czerw. i b ia ­
łych, oraz  malin, sprzedaje  
Pnśpieszkc ulica O gińskie- 

g o )  Skarżyńska.______

P o f r z e lia " m a s z y n is tk a ,
posiadająca jeżyki’ poiaki, 
uiemiecki i francuski. Zgł. 
się, ul. Rudnicka 10—6, od 

1 0 - 1 2  i 5—7 w.

S G Ł C S Z E N IE .
Stosow ne dla lekarza, adw o­
kata ,  banku, fabryki, pensjo­
natu w środku n.ias a T cze ­
wa, 25 kim. oa  Gdańska jest 
na sprzedaż  dom z cegieł 
m urowany, p arte r  9 po) oi„ 
łazienka, 2 poko je  służbowe 
właściciela oędą wolne, I p ę - 
tre 2 mieszkania do 415 p o ­
koi, wszędzie gaz, w odocią­
gi, kanalizacja, piwnica. Wiel­
ki plac do zabudow ani? ,  
ogród  owocowy, wjazd, pod­

wórze, chlewy.
Cena 15.000.000.

A. M. M akow ski Tczew, ul 
S trzelecka Nr. 5. Telefon 

Nr. 9. Pom orze

coś kupić, coś sprze­
dać, znaleźć posadę, 
dostać pracowników, 
aby o jego film ie,
przeusiębtorstwielub 
handl u  wiedziano, 
znaleźć dzierżawę 
majątku, odstąpić w 
dzierżawę majątek 

itd. it. itd.

niech i ą  zgłosi
w g a z e c i e

„SŁOW O"
a niezawodnie osią­
gnie wiele z tego

korzyści.

y

W yda yyca 3r. Tadeusz Dembowski D r u k a r n i e ,  „M< t ,u s“  u l .  Wi e l K u


